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POLSKI.

W szelkie idee i teorye polityczne , po w inne o tyle 
znaleść przyjęcie i wziętość u ludzi po litycznych , o ile 
w czasie danym  , m ogę być zastosow ane do jakiego 
k ra ju  , i p rzynieść m u pom yślność i szczęście. Czy 
idea dem okratyczna, tak a  jak ą  pojęli i w ypielęgnow ali 
nasi m łodzi politycy i socyaliści za g ra n ic ą , m ogła 
być korzystnie zastosow aną do obecnych potrzeb na­
szego k ra ju ,  i czy m ogła być m u pożyteczną w jego 
dzisiejszem po łożen iu , to rozb ie rzem , ocenim  i z rze­
czyw istością porów nam y.

W  rozbiorze naszym  będziem więcej opow iadać jak  
sądzić,bo idea ta liczy już la t p iętnaście życia w polskich 
g łow ach i se rcach ; w ydała  już sw e ow o ce , m a swe 
dzieje i może się sam a odm alow ać. W  przedstaw ien iu  
będziem y un ikać  nam iętnych  kolorytów , a jeżeli 
w obrazie naszym  pokażą się barw y  ja sk raw e  lub  po­
n u re , m ieszające się i plączące bezładu i p o trzeb y ; 
lub pojaw ią się sceny ob łąkania  i szaleństw a pełne  o d ­
razy i obrzydzenia dla polskich  oczu i dusz : nie nasza 
w te in  w in a , lecz w ina przedm iotu.

Do przedstaw ienia zaś tego obrazu  wiedzeni je s te ­
śm y p o trzeb ą , k tó ra  po ostatn ich  w ypadkach  w k ra ­
ju  i w obecnem  położeniu E m igracy i, w ydaje  się nam  
konieczną. Na Polskę spadły  w ielkie k lę sk i, w łonie 
jej jjojaw iły się ok ropne sym ptom a : jest ktoś co te 
k lęski sp row adził, je s t  przyczyna k tó ra  zrodziła te 
sym jttom a. <

W ocenieniu p rzyczyn , i w osądzeniu spraw ców  
klęski ; słow em  w opinii k tó ra  się obecnie w yrabia  o 
tem  co od roku  zaszło na polskim  horyzoncie , w idzi­
m y wiele błędów  i n iedokładności.

W p a rty i dem okratycznej pow stało  w ielkie zam ie­
szanie i o d u rz e n ie , jak ie  sprow adza każdy zawód 
w n adzie jach , a ja k  w tym  przypadku  , p raw ie w p e ­
w ności. Jed n i sk ładają  w inę na ludzi, drudzy  nu oko­
liczności, a rzadko kto  z dem okratów  lóźnych i zare- 
g estrow anych , idzie szukać przyczyny złego tam i 
w tem , gdzie ona leży isto tn ie . Ciężko i boleśnie p rzy ­
zn ać , że się błądziło i żyło w błędzie przez la t juętna- 
ście !

Postaw ić rzeczy na sw em  m iejscu , w skazać isto tną 
jjrzyczynę zaw odu przez la t piętnaście żyw ionych na 
dziei, w skazać iż z nauk  i zasad na  k tórych  dem okraci 
jiolscy oparli nadzieję odbudow ania ojczyzny, i w spo ­
sób jak i oni te nauk i, zasady i odbudow anie ojczyzny

pojm ow ali, inne następstw a w yn iknąć  nie m ogły , nad  
te jak ie  w y n ik n ę ły ; dać przez to dem okratom  dobrej 
w iary, nie u p a rty m i szukającym  praw dy  i ośw iecenia, 
sposobność w yjścia z b łędu i w ejścia na drogę pożyte­
cznego służenia spraw ie narodow ej , je s t naszym  o b o ­
w iązkiem  i jiow ołaniem . Aby tego wszakże dopełnić 
korzystn ie, m usim  się cofnąć daleko , i fak tam i i rozu­
m ow aniem  w ykazać, że zaw ód i klęski jak ie  spotkały  
dem okratów  i k ra j w ro k u  b ieżącym , nie pochodzą 
ty le  z ludzi i okoliczności, ja k  z sam ycb  zasad i sposo­
bu  w prow adzenia ich w w ykonanie.

I. Przyczyny które zrodziły demokratyzm wśród Polaków ■
P rzed  pow staniem  1830 , iw  czasie pow stania, nie 

było podziałów  w śród  P o lak ó w ; nie było  ani dem o­
k ra tó w , ani a ry s to k ra tó w  : był n a ró d  polski ze sw ą 
starożytną społeczną budow ą, ze sw ą w iekam i ustało 
ną  m oralną h ie ra rch ią , nadw erężoną tu  i owdzie przez 
czas i w rogów , ale silną jeszcze bo n a tu ra ln ą . O jciec 
by ł dla syna ojcem , pan  dla sługi panem  ; człek sta ry , 
bogaty w lata i d ługie dośw iadczenie, pow agą d la  m ło­
dzieńca rozpoczynającego zaw ód życia i p o trzeb u ją ­
cego rad  i przew odnika. Bogaty używ ał znaczenia 
należnego bogatem u , rozum ny rozum nem u, cno tliw y  
cnotliw em u ; a k to  łączył te po tró jne skarby , by ł sza 
now any i pow ażny potrójnie. Cześć dla ludzi zasłużo 
nych  k rajow i, dla głów  pokry tych  siwizną i bliznam i 
była n ieogran iczona, tem  w iększa, że w stanie w jak im  
była  P o lsk a , by ła  to jedyna nagroda za d ługie tru d y  i 
pośw ięcenia. Ach! trzeba było widzieć, ja k  naród  P o l­
ski we w szystkich sw ych w a rs tw a c h , um iał uczcić 
sw ych jia tryarchów , sw ych w eteranów , sw ych naczel­
ników 'm oralnych. Na ulicy w itanie, w kościele pierw sza 
ław ka , na  processyi k ro k  tuż za xiędzem , a cała pro- 
cessya zatrzym ałaby  się, jeśliby  ten kogo cześć publi 
czna popychała  naprzód , przed kim  tłum y  rozstępo. 
w ały  się z poszanow aniem , nie zajął m iejsca uczuciem  
pow szechnem  m u w skazanego. Ż yw a i patryotyczna 
młodzież na to patrza ła , w uszanow aniu i czci innych 
wyj>rzedzała, karm iąc godziwą i szlachetną w sercu 
nadzieję , iż po uczciw ych i godnych  usługach ojczy­
źnie, spo tka  ją  kiedyś podobna cześć i podobna go­
dność. O opinią i p a rty ą  do której pa tryo ta  czczony n a ­
leżał nie py ta ła , bo tych kości niezgody nie było , bo za 
jedyne św iadectw o dostateczne dla niej by ła  długa 
służba, długie pośw ięcenie i d ługie cierpienia dla oj 
czyzny. Jak  młodzież w tej roli była n a tu ra lną! jak  
godną m iłości, rad i n auk  s ta re g o ! Lecz niestety  o m ło­
dzieńcze! przyjdzie czas w k tórym  ci się jirzew róci 
w głowie i sercu, pluniesz na to  co dziś szanujesz, na-
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lejesz jadu  w rany  które  teraz całujesz, siwą głowę 
okryjesz pogardą, s ta rem u, ojcu twojemu nie podzie­
lającemu tw ych urojeń i widziadeł życie zatrujesz, i 
dasz przykład  tw ym  dzieciom aby kiedyś podobnie 
z tobą uczynili, bo Bóg sprawiedliwy tak  rzeczy urzą­
dził, iż « ja k ą  m iarką mierzysz, taką  ci będzie odm ie­
rzono. «

Tak ie  pojęcie w k ra ju  było hierarchii moralnej i za­
s ług, a było ono pow szechne ; czy było d o b re , na to 
nam  odpowie odwieczny ludzki rozum i uczucie. W  po­
jęciach politycznych nie było także podziałów. W p ra ­
wdzie w  s k u tek  długiego panowania obcego, w społe­
czności polskiej były  już  żywioły sobie przeciwne, 
lecz jeżeli naród  polski dzielił się, to chyba na dobrych  
i złych Polaków. Zli byli znani i odepchn ięc i , dobrzy 
stanowili doskonałą  jedność. Jedność  ta okazała się 
w całym sw ym  majestacie w  dniu 29 Listopada ; kto 
tam  szukał dem okra tów  lub a rys tok ra tów ?  kto tam  
py ta ł  o pa ten t  na zasady? Był naród polski ożywiony 
jednem  uczuciem i pragnieniem  : wybicia się na nie­
podległość.

N atu ra lnym  porządkiem rzeczy kierunek  powstania 
dostał się starszyznie, s tarszyznie ja k a  w onczas była 
w narodzie. Dlaczego się tak  stało ? widać że się stać 
inaczej nie mogło. Dlaczego Dyktatorem został G ene­
ra ł  Chłopicki, a nie podporucznik  Piotr Wysocki, cho­
ciaż naczelnik sprzysiężenia k tóre  ruch  wywołało? 
Dlaczego na krześle prezesowskiem zasiadł Czartoryski 
a nie M ochnacki, chociaż znany za wielce zdolnego? Co 
tu pomogą wszystkie  rozum owania i w y k rz y k n ik i , 
takie było pojęcie narodu . A było  ono tak  powszechne, 
iż n ik t  przeciw temu porządkowi rzeczy nie protesto­
wał, naw et ci, k tó rym  z praw a sprzysiężenia zdaje się 
przewodnictwo w powstaniu na tu ra ln ie  należało. I 
niech nik t nie m niema aby to się stało przypadkowo, 
lub  w  sku tek  nie wiadomości i wielkiej a b n e g a c y i ; 
sprzysiężeni wiedzieli że naczelnych pozycyi zająć nie 
mogli, a choćby zajęli, uczuliby się bezwładnym i 
w obec pojęć narodow ych, i rewolucyi nie mogliby 
utrzym ać, nie inówim miesięcy dziesięć, ale naw et mie­
siąca. Sprzysiężeni, kość z kości narodu , to czuli i znali 
i nie mieli naw et pre tensyi do pozycyi najwyższych, 
przyjęli pod rzędne , w których  przez zasługi przy dniu 
b iałym , w obliczu całego narodu  dobijać się mogli do 
najwyższych. Czy miał naród  racyą  nie powierzać się 
ludziom n ow ym  i nie znanym  ? na to odpowie także 
odwieczne ludzkie  doświadczenie i postępowanie.

Cóżkolwiekbądź, pod kierunkiem  starszyzny, pod 
k ierunkiem  tego co było najznajomsze i najznakom it­
sze w naczelnej części n a rodu ,  rew olucya po dziesięciu 
miesiącach walk i wysiłków upadla. Nie będziem tu 
powtarzać lego co już  było tyle razy powiedzianem o 
jej k ie runku  i k ierownikach ; powiemy tylko, iż z w y­
roków  Opatrzności czas naszego wybawienia widać 
nie by ł jeszcze nadszedł. Bo gdyby nasza niewola, n a ­
sza poku ta  miała się już  w tedy skończyć, byliby się 
znalez'li i ludzie potrzebni na b rak  k tó rych  ciągle n a ­
rzekamy, i byłyby  okoliczności tak się urządziły, iż 
tacy nawet jak icheśm y  m ie l i , byliby sprawę do szczę­
śliwego doprowadzili końca.

Mieszając tak opatrzność Boską w spraw y ludzkie , 
nie m am y przez to zam iaru \uspra  wiedli wiać ludzkich

błędów i zdrożności, nie, chcemy tylko dać zrozumieć, 
iż po klęskach wspólnych publicznych i wielkich jakim 
był upadek  powstania l is topadow ego, dzieci jednej 
matki, oby watele jednej z iem i, miasto się w yklinać i 
prześladować, powinni w miłości i we w spólnem cier­
pieniu rozważyć popełnione błędy, wspólną ztąd na 
przyszłość wyciągnąć naukę , i wspólnie do nowych 
gotować się usiłowań, prosząc Boga aby dał mądrość 
wszystkim , na tchną ł stosowną do działania porę i 
działaniu pobłogosławił.

Czy tak  było i je s t  do tąd ?  nad tem się będziem n a ­
stępnie zastanawiać.

NIEROZTROPNOŚĆ TRZECIEGO MAJA.

Brakiem roztropności , b rak iem  rozwagi i taktu  
T rzeci M aj błądzi najwięcej. Sądziliśmy że czas, w y ­
padki i doświadczenie udzielą m u  tych przymiotów 
nieodbitych dla ludzi politycznych; ostatni num er 
przekonywa nas że nie. Pamiętamy iż w czasie najżar­
liwszej propagandy dynastycznej, Trzeci M aj bezprze- 
stannie pisał o polskim nierozumie, bezprzestannie Po­
lakom  dowodzi! nierozumu. Znaczyło to inneini słowy 
iż Polacy są głupi. A jednakże w tym  sam ym  czasie 
Trzeci M aj wzywał Polaków do wielkich czynności, 
do wielkiego dzieła, do którego 'powinni byli wziąć się 
niezwłocznie, które  powinni byli dokonać i w czem 
trzeba było mieć zupełne w siebie zaufanie. Py tam y 
się, czy można w kim wzbudzić ufność w samego sie­
bie, pobudzić do wielkiego przedsięwzięcia , dowodząc 
mu że on głupi ?

Prawda że Trzeci M aj miał w tem swe widoki i swe 
przyczyny; wśród tego głupstw a powszechnego robił 
on w yją tek ; by ł człowiek k tóry  posiadał rozum  za całą 
Polskę, i Bóg naum yśln ie  zrobił wszystkich Polaków 
głupim i, chcąc aby oni wszyscy jak  trzoda baranów  
poszła pod s ter i k ierunek tego jednego człowieka, i 
ślepo s łuchała jego głosu. Ale Trzeci M a j  tak uosobi- 
szczając całą Polskę w jednym  człowieku, zapomniał 
na jedno  niebezpieczeństwo : a j a k  ten człowiek 
u m rz e ,  lub go spotka jakie nieszczęście, np. nieule 
czona choroba, cóż w tedy będzie? T rzeba  będzie robić 
innego rozum nvm , n ieprawda, a kiedy wszyscy są

8*upi:W ielkie przedsięwzięcie do którego Trzeci M aj Po­
laków zachęcał, niepostrzegając. się we swej kontra 
dykcyi , było powstanie. Chwila gorąca , powiadał, 
łączcie się do n as ,  teraz czas do działania albo nigdy.

Sprobowano powstania, powstanie się nie udało, 
chwila gorąca przeszła, i cóż ? czy mają  dlatego Po­
lacy zwątpić o przyszłości ? Nie udało się j e d n o ,  to 
się uda drugie , trzecie, dziesiąte. Nie udadzą się w szy­
stkie powstania , to dlatego jeśli Bóg ma Polskę wy- 
dźwignąć, to jej zeszłe takie  okoliczności i sposoby, iż 
ona wyjdzie na jaw  niespodzianie, i w tedy kiedy w szy ­
scy  politycy i ludzie gorący  będą o tem najmniej m y ­
śleć i najmniej mówić. W o jn y  na  około pow staną , 
państw a  się wzburzą i rozpadną i Polska wróci do swe­
go bytu  bez spisków i towarzystw, niesiona ku n ie ­
podległości jakąś  koniecznością, przed którą  się wszy-



1 1 7 1

s t k o  u ł o ż y  i  u ł a t w i .  P o d o b n e g o  o d ż y c i a  n a r o d ó w  m a ­
m y  w  h i s t o r y i  n i e  j e d e n  p r z y k ł a d .

T r z e c i  M a j  o p i s a w s z y  d o r y w c z o  w  p i e r w s z y m  a r t y ­
k u l e  o s t a t n ie g o  n u m e r u  s w e g o  s t a n  o b e c n y  s p r a w y  
p o ls k ie j  , p o w ia d a  : « O to ż  t e m u  w s z y s t k i e m u  tr z e b a  
u k o n i e c  p o ł o ż y ć ,  p o ł o ż y ć  d z i ś  a  n i e  j u tr o ,  a je s z c z e  
« m o ż n a  O j c z y z n ę  p o d ź w i g n ą ć ,  w r ó c i ć  je j  w ł a ś c i w ą  
u p o t ę g ę  i ś w i e t n o ś ć ,  a  t e m  s a m e m  o d p o w i e d z i e ć  w i -  
ii d o k o m j O p a t r z n o ś c i ,  d o b r z e  s ię  z a s ł u ż y ć  c a łe j  l u d z k o -  
ii ś c i .  A l e j e ś l i  d o  t e g o  n ie  w e ź n i e m y  s ię  w s z y s c y ,  szcze -  
ii r z e i  r a źn ie ,  j e ś l i  n i e  n a c e c h u j e m y  p i ę t n e m  z a s łu ż o n e j  
« n i e s ł a w y  k a ż d e g o  o b o j ę t n e g o ,  u c h y l a j ą c e g o  s ię  o d  
u o b o w i ą z k u ,  w y ł a m u j ą c e g o  s ię  z  p o d  w ła d z y  i r z ą -  
ii d u \  —  t o ś m y  z g in ę l i  —  z g in ę ła  P o l s k a  j a k o  n a r ó d ,  
u z g in ę ł a  j a k o  s p o ł e c z e ń s t w o ,  z g in ę ła  j a k o  p a i i s t w o ,  
u i t.  d .  » —  I c o  to  za  g a d a n i e ,  c o  p o m o g ą  te  s t r a c h y  
i te  r o z p a c z e ,  k i e d y  w  t e m  w s z y s t k i e m  n ie  m a s z  i za  
g r o s z  p r a w d y  M y  p o w i e m y  w ię c e j  p r a w d z i w i e  : D o  
T r z e c i e g o  M a ja  n ik t  n ie  p ó j d z i e ,  w ł a d z y  i r z ą d o w i  
T r z e c i e g o  M aja  n i k t  s ię  w ię c e j  n i e  p o d d a ,  s a m  T r z e c i  
M aj s ię  r o z c h w i e j e  i 2 g i n i e ,  a  d l a t e g o  P o l s k a  ż y ć  b ę  
d z i e  j a k o  n a r ó d ,  j a k o  s p o ł e c z n o ś ć  i d a  B ó g  j a k o  p a ń ­
s t w o .  I j i r z e c i w n i e  : c a la  E m i g r a c y a  p o d d a ł a b y  s ię  
w ł a d z y  i r z ą d o w i  T r z e c i e g o  M aja  , c a ł a b y  s ię  w c i e l i ł a  
w  j e g o  r a ź n e  i g o rą c e  ł o n o ,  t o  d l a t e g o  w tej c h w i l i  n i c  
w i e l k i e g o  d l a  P o l s k i  n i e  z r o b i ,  w o j n y  t r z e m  m o c a r ­
s t w o m  z a b o r c z y m  n ie  w y d a ,  z  p i ę ś c ia m i  i k i j a m i  n a  
s z e ś ć s e t  t y s i ę c y  b a g n e t ó w  s ię  n i e  p o r w i e ,  k r a ju  r o z ­
b r o j o n e g o  i p r z e s t r a s z o n e g o  d o  p o w s t a n i a  n ie  p o ­
p c h n i e  —  a  j e d n a k ż e  p o m i m o  t e g o  P o l s k a  n ie  z g in i e .

N a s z e g o  k o l e g ę  T r z e c ie g o  M a j a  p r o s i l i b y ś m y  o  t r o ­
c h ę  s p o k o j n o ś c i  i r o z w a g i ,  g d y ż  a l a r m a m i  w  ta k ie j  
s p r a w ie  j a k  p o l s k a  n ic  s ię  n i e  z r o b i ,  a  o w s z e m  w  p o ­
ś p i e c h u  z w y k l e  ro b ią  s i ę  t y l k o  g ł u p s t w a .  C o  tu c h w i ­
l o w a  g o r ą c z k a ,  c h w i l o w e  s z a m o t a n i e  s ię  p o m o ż e  ; n ie  
trzeba  s w e j  n i e c i e r p l i w o ś c i ,  s w e j  m o ż e  r o z p a c z y  brać  
za i s t o t ę  r z e c z y  c o  d o  P o ls k i .  P o ło ż e n i e  P o l s k i  b e z w ą l -  
p i e n i a  j e s t  b a r d z o  k r y t y c z n e ,  a l e  n i e s t e t y  ! E m i g r a c y a  
n a  to  n ie  m a  l e k a r s t w a .  L e k a r s t w e m  j e s t  t y l k o  c z a s ,  
w ia r a ,  to  w ł a ś n i e  p r z e c z u c ie  P o l a k ó w  w  b y t  i c h  o j c z y ­
z n y ,  k t ó r e  g a n i  T rzec ią  M a j  — je s t  n i e m  s a m  B ó g  
s p r a w i e d l i w y .  T e  p o t ę g i  z a c h o w a j ą  n a r ó d  p o l s k i  o d  za -  
g u b y  p r z y  j e g o  d o b r e j  c h ę c i , p o w i e m y  w i ę c e j , n a w e t  
p o m i m o  j e g o  c h ę c i .

W i e m y  ż e  T r z e c i  M a j  z g r o m i  n a s  m o c n o  za to c o  tu  
m ó w i m ,  o b s y p i e  n a s  p r z y m i o t n i k a m i  i p r z e z w i s k a m i  ; 
l e c z  c ó ż  r o b i ć ,  na  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a n i  j e s t e ś m y .  
N ie  j e s t e ś m y  z a  a n a r c h i ą ,  c h c i e l i b y ś m y  p o r z ą d k u  i 
r z ą d u  w  E m i g r a c y i ,  a l e  p o n i e w a ż  l u b i m y  k a ż d ą  rzecz  
k ł a ś ć  n a  s w o j e m  m i e j s c u  , w s z y s t k i e m u  n a d a w a ć  z n a ­
c z e n i e  w ł a ś c i w e  , d l a t e g o  m a ł y c h  r z e c z y  n i e  b i e r z e m  
za  w i e l k i e  , z łu d z e n iu  p o d d a j e m  s ię  n i e  ł a t w o  , i p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  s t r z e ż e n i  s ię  r o z p a c z y  i g o r ą c z k i ,  b o  
w i e m y  ż e  w  t y m  s t a n i e  n ic  s ię  n i e  zro b i  r o z u m n e g o ,  
a n i  t r w a ł e g o .  O  p r z y s z ło ś c i  P o ls k i  m a m y  s p o k o j n ie j s z e  
o d  T rz e c ie g o  M a ja  n a d z ie j e ,  w i e m y  ż e  c h w i l o w e  u p a d k i  
n ie  g r o ż ą  o s t a t e c z n ą  j e s z c z e  z a g u b ą ,  b o  w i e m y  ż e  n a r ó d  
k t ó r y  ż y ł  la t  t y s ią c ,  w  p i ę d z ie s i ę c i u  z g in ą ć  n ie  m o ż e .  
J e ś l i b y  z a ś  ż y w o t n o ś ć  j e g o  t a k  j u ż  o s ł a b ł a ,  ż e  l a d a  
■ zez,  la d a  u k a z ,  l a d a  B r e in d l  lu b  M in u t o l i  b y l i  w  s t a ­
n i e  z a b ić  ją d o  o s t a t k a ,  to  w  t a k i m  r a z ie  a n i  t o w a r z y ­
s t w a  , a n i  w ł a d z e ,  a n i  r z ą d y  E m i g r a c y j n e  n i e  u r a t o ­

w a ł y b y  je j  o d  ś m i e r c i .  C z y  j e s t  ta k  ź l e ,  p y t a m y  z i m ­
n e j  r o z w a g i  T r z e c ie g o  M a j a ?— a  w i ę c  p o  c o  n i e p o t r z e ­
b n e  a l a r m y  i s t r a c h y ?

H I A I t O t l O Ś C I  I I H * M I . S I I M A .

G azeta  W arszaw ska. —  « Najjaśniejszy Pan raczył na dniu 
31 Lipca r. b. wydać następujące przepisy, we względzie przyj­
mowania młodzieży w Królestwie Polskićm urodzonej, do g i-  
mnazyów i uniwersytetów, tudzież innych wyższych zakładów 
naukowych Cesarstwa , jakoteż uwalniania z onych z pewnemi 
przywilejami :

u I. Do Gimnazyów Uniwersytetów i innych wyższych za­
kładów naukowych Cesarstwa , przyjmowani być mają ci z uro­
dzonych w Królestwie Polskićm, którzy od Kuratora warsza­
wskiego okręgu naukowego przedstawią świadectwo, że prze­
ciw pobieraniu przez nich nauk w wyż wzmiankowanych zakła­
dach , ze strony rządu Królestwa żadne nie zachodzą przeszko­
dy. Przy wydawaniu zaś takowych świadectw, Kurator powo­
dować się będzie przepisami, na ten cel w Królestwie istnieją­
cemu »

» 2 .  Urodzeni w Królestwie, którzy przyjęci zostali do g i­
mnazyów, uniwersytetów i innych wyższych zakładów nauko­
wych w Cesarstwie , będą korzystać z wszelkich służących im 
prerogatyw, jakie do takowych są przywiązane , z prawem na­
dawania rang i umieszczania w służbie Cesarstwa , na równi ze 
stałymi mieszkańcami onego, z zastrzeżeniem a to l i:  a) , że 
przy wyjściu z gimnazyum otrzymać mogą stopień 14ej klassy, 
na zasadzie § 9 0  , Tomu Illgo zbioru praw, jedynie za szcze­
gólny postęp w literaturze rossyjskiej; b) że ci z nich , którzy 
po skończeniu nauk w pomienionych zakładach , oświadczą za­
miar wstąpienia do służby w Cesarstwie, nie prędzej będą m o­
gli otrzymać posadę w guberniach zachodnich , aż po wysłuże­
niu lat pięciu w guberniach wielkorossyjskich. »

—  O r ze ł  B ia ły .  Jeden ze współuczestników ostatniego ru­
chu krakowskiego, chcąc mu oddać hołd należny, postanowił go 
przedstawić publiczności w karykaturach , do czego bardzo wie­
le już szkiców przygotował; między innemi widzieliśmy bardzo 
trafnie oddanych Alcyatę i Wysockiego Józefa. Obaj ci bohate­
rowie wystawieni są w postaci rozpędzonych i z największym po­
śpiechem dościgających po kolei żelaznej wozy parowe. Alcya- 
cie wypadają z kieszeni manifesta — Wysocki jako wódz siły  
zbrojnej krakowskiej opatrzony długim mieczem , na którego 
Alcyalo krzyczy : « odpasz ten pałasz bo skompromitujesz mnie 
i  całą spraw ę . »

—  G azeta Berlińska W ossa, z Warszawy 4 Października. Ad­
wokat senacki Xawery Kojsiewicz, za zatajenie wiadomości o 
mających nastąpić wypadkach w Polszczę, od urzędu publiczne­
go odsunięty, z zaostrzeniem iż nigdy nań przywrócony być nie 
może.

—  G azeta  Powszechna Niemiecka. Piszą od granic galicyjskich 
15 Października.— Hrabia Stadion powróci niedługo do Lwo­
wa , wszystkie bowiem środki przedstawione przez niego Cesa­
rzowi zostały przyjęte. Hrabia Stadion nie sprzyja usiłowaniom  
szlachty w odzyskaniu i zachowaniu ich praw dominialnych,  
nie jest równic przyjacielem ducha postępowego chłopów, i aby 
opanować ostatnich , władze miejscowe mają być uzbrojone mo­
cą n eograniczoną exekucyjną i używać najsurowszych środów 
do poskromienia sporów wszelkiego rodzaju. Uchwalą cesarską 
z 10 Października, korpus zbrojny złożony z obywateli miasta 
Lwowa, odebrał podziękowanie za postępowanie swoje przy­
kładne w czasie ostatnich wypadków. Pan Gerard de Festem-  
bourg, zaszczycony został tytułem Radcy Regencyi Cesarsko- 
królewskiej. Przyczern niektórzy obywatele odebrali medale z ło ­
te honorowe.

Kąpiele galicyjskie ucierpiały wiele przez wypadki ostatniego 
Lutego. Truskowiec lak uczęszczany, nie miał jak trzysta fami­
lii tego roku, które żyły jak gdyby zupełnie oddzielone od świa­
ta , nie mając ani jednej gazety politycznej. Lubień w blisko­
ści Lwowa i Iwonicz,  na który Hrabia Załuski tyle w y ło ż y ły  
przedstawiały pustki.
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—  G a ze ta  A u gzb u rsk a . Z Poznania skarżę się na n adzw y­

czajną surowości policyi względem  cu d zoz iem ców , szczególniej  
w  Warszawie. Każdy cudzoziemiec pom im o że pozwolenie  po­
bytu o tr z y m a , otoczony bywa przez agentów  polic y i , którzy  
starają się mieć  go zawsze na oku i przybierają rozmaite postaci 
i s łu żb y  by go ciągle otaczać. Nożyczki i tusz do tego stopnia 
pracują , że  gazety w których i tak nie bardzo wiele się znajdu­
j e  , są prawie niepodobne do odczytania .  P rzytem  wszystkie  
pisma muszą iść  wprzód do Warszawy, a dopiero ztamtąd roz­
syłają je  po prowincyach .

—  Z Wiednia. <i Poszukiwania trwają ciągle tak w  Galicyi 
jak w  Królestwie i P oznańskiem  i dostarczają massę faktów któ­
re razem w z i ę t e ,  n ieochyhnie  w świetle wdaściwóm wypadki  
ostatnie  w  P olszczę  przedstawią. Spodziew am y się i życzym y  
dla m iłośc i  prawdy i dobrej s ławy rządów, że  wszystkie odkry­
c ia będą przedstawione p u b lic zn o śc i ;  żadne zatajenie o s ó b ,  ż a ­
dne początkowe litery, żadne półwyznania  miejsca  nie  znajdą , 
nie trzeba tu nikogo ochraniać. »

P o  przytoczeniu  lej korrespondencyi G a ze ta  A u g zb u rsk a  
robi następne w łasne  uwagi :

« Jeżeli  będzie sz ło  naprzykład o danie liczby wymordowanej  
sż lachty przez powstanie c h ł o p s k i e , będzie można zaprzeczyć  
tw ierdzeniu Pana Montalembcrta, jakoby"ta do 1 ,5 0 0  dochodziła .  
Jeżel i  ten ła tw ow ierny  przyjaciel prawdy nie  o d p o w ie ,  to się  
dziw ić  będziem y dla czego  w miejsce 1 ,5 0 0  nie p o ło ż y ł  1 5 ,0 0 0 .  
N areszcie  niech Francuzi wiedzą że  kto rew olucye r o b i ,  m oże  
być zw y c ięż o ny ,  i jeżeli  Polacy mieli  prawo robienia rewolucyi,  
niech  się  n ie  skarżą że ich to spotkało czego  spodziewać się m o­
g l i .  Nad tern tylko ubolewamy, że przez ich w in ę ,  n iewinnych  
nieszczęśc ia  spotkały .  Spodziew am y się że  ich liczba ch o c ia żb y -  
ś m y  ją w ed łu g  Pana Montalemberta przyję li ,  nie  będzie  uw a­
żaną za zbyt  w ie lk ą ,  jeżeli  s ię  wyjaśni co b y ło .  »

G a ze ta  A u g zb u rsk a  i w ogóle pisma rządowe niemieckie  
nic nie  mogą innego znaleść na usprawiedliwienie zaborczych  
rządów z ich kroków nad to, źe Polacy chcą powtania i wojny,  
że chcą pokoj b u r z y ć .G z y  łotry  p osza la ły ?  a oni gdyby  im z a ­
brano ich o jc z y z n ę ,  nie pow inniby  tego robić co  P o la c y ? Kto 
im m ia ł  za z łe  gdy wszelkiemi sposoby usi łowali w yb ić  się z pod 
panowania Napoleona?

— « Zajmują się w  tćj chwili  wGalicyi nad wyszukaniem środ­
ków polepszenia bytu w ieśniaków. N ie  można zataić że  ruch 
w Polszczę nie jest  c h w i low y ,  ani być może od razu uspokojo-  
ny. Propaganda kommunistów rozpościera się m iędzy  ch łopam i  
i grozi now em  n iebezpieczeństw em . Zdaje się nawet że wszel­
kie środki przedsiębrane do przywrócenia  pokoju pokazują się 
niedostateczne, i inożeby by ło  lepiój żadnych nie  przedsiębrać ‘ 
niż używać któregokolwiek. »

— Z L itwy, 3 0  W rześnia .—  oPrawie w tym sam ym  czasie  jak 
w Krakowie i Galicyi w y b u c h ły  ro zru ch y ,  Emissaryusz Kohr , 
usi łow ał  przez tajemne korrespondencye z F r a n c y i , zrobić po­
dobne próby powstania na Litwie.  Sądy  znalazły  następujące  
osoby bezpośredni mające udział w z w ią z k a c h , szczególniej  
z Brześcia-Litewskiego w gubernii  Grodzieńskiej : J ó ze f  B o g u ­
s ła w s k i , Apollon H o fm eis ter , Augustyn S u z i n ,  Felix  Poni-  
k w ic k i ,  Lucyan T e ls z c w s k i , Wincenty M atu s iew icz ,  Józe f  
l l o p e l e w s k i , Ludwik Szarzyński , W incenty Janiszewski i 
Kollegski Registrator Cypryan Buczyński.  —  Z tych dziesię­
ciu o s ó b , jeden tylko był urzędnik iem . Z  najwyższego rozka­
zu gubernatora Litewskiego 2 Sierpnia wydanego , dobra ich 
ruchom e i n ieruchom e zasekwestrowane zosta ły .  Odkrycie tego 
związku t łóm aczy  og łoszenie  prawa w ojennego  w gubernii W i­
leń sk ie j , Kowieńskiej i G rodzieńsk ie j ,  które trwa dotąd. Czy  
w innych  stronach Litwy podobne tajne do rozruchów dążące  
zwiąki się znajdują ,  nic należy mi o tem wnioskować. »

—  G a ze ta  B erliń ska  W ossa. Z 2 2  Października. « Chłopi są 
oburzeni z przyczyny nowo og łoszonego  prawa w ojennego. Zdaje 
się że  E m iszaryusze  czujnością rządową i rewizyam i wystraszeni  
zostali. Wszakże zapewniają że  przed kilku dniami w  jednym  
sz lacheckiem dworze dokąd się udała rcw izya , znaleziono g e n e ­
rała polskiego w m undurze,  z narodowemi kolorami, który b y ł  
ujęty i do Wadowic odstawiony. » —  A jednakże jestto  gazeta  
urzędowa i n ie  wstydzi  się podobnych bajek umieszczać.

N E K R O L O G .
Dnia 3 0  Października b .  r.  staraniem Towarzystwa Litera­

ckiego odbyło  się nabożeństwo ża łob n e  w  Koście le  Śe» Rocha  
w  Paryżu, za duszę  ś .  p. Senatora Kasztelana Ludwika Hr. P la -  
tera, W ice-Prezesa tegoż towarzystwa. Mszę Ś"* ce lebrow ał  X  
Staniewicz  w assystencyi X X .  Kaczanowskiego i Kalinowskiego • 
X . H ube m ia ł m ow ę pogrzebow ą. Dajemy t u  znakomitszewypad-  
ki z życia nieboszczyka.

Ludwik Plater urodził  się w roku 1 7 7 4 ,  z kasztelana Trockie-  
go .  Bardzo m ło d y m  jeszc ze  będąc, w zią ł  udz ia ł  w pamiętnym  
Sejmie  Czteroletnim. W roku 1 7 9 4  by ł  w  powstaniu Kościuszki.  
P o  ostatnim rozbiorze kraju, rząd rossyjski w z ią ł  g 0  w pew ny  
rodzaj zakładnika, jak wiele innych m ło d z ie ń c ó w  znakomitszych  
rodzin. B y ł  później  m ianow any Inspektorem U niw ersytetu  W i­
leńskiego,  a po utworzeniu Królestwa K on g reso w eg o ,  zosta ł  
w ezw any do Rady-Stanu. Nareszcie pow ołany na Dyrektora Lasów  
Królestwa, urząd ten piastował aż do rewolucyi 1 8 3 0  r. Ważnej  
tej gałęzi gospodarstwa krajowego Plater oddał wielkie" usług i,  
wprowadzając system hodowania lasów najpowszechniej  używany  
w oświeconych krajach E uropy.  Dla rozszerzenia nauki leśniczej  
w ydaw ał pismo zaszczytnie znane, S y lw a n , które wziętością  
jaką znalazło w kraju, d ow od zi ło  swej dobrze zrozumianej 0 0 "- 
żyteczności .  v

P o  w y buchu  po w sta n ia , Plater jako dobry Polak , oddał  
się  u s i łow an iom  narodowym z żywością młodz ieńcza Był n a ­
przód Sekretarzem Dyktatora, a potem wystany  przez rząd 
narodowy w missyi dyplomatycznej do Paryża, c z y n i ł  tu co  
m ó g ł  w interesie o jczyzny wybijającej się na n iepod leg łość ,  
l o  n ieszczęśliw ie ukończonej w o jn ie ,  przybywająca Em igra­
c j a  do Francyi znalazła go w ziemi gościnnej. Plater wraz  
z wielu innym i,  czując potrzebę oświecania opinii  europejskiej  o 
naszych prawach , w celu  w yśw iecan ia  prawdy tak starannie za­
krywanej lub gmatwanej przez w r ogów , należał  do założenia  
Towarzystwa Literackiego, którego b y ł  W ice-Prezesem , i można  
powiedzieć duszą. Przy wielu  usługach jakie to Towarzystwo  
przez wydawanie  w początkach pism w językach obcych oddało  
sprawie polskiej, nie b y ło  wolne w czasie sw ym  od zarzutu chęci  
wydalenia Em igracyi z F r a n c y i , do A lgera .  Autorem projektu  
b y ł  w łaśn ie  Ludwik Plater, który wszakże jeśli się mylił  w prze­
widzeniu losu jakiby spotkał b y ł  jego rodaków w Afryce ,  to był  
w dobrej w ierze ,  sądząc iż tym sposobem uratować potrafi kilka 
tysięcy ludzi m łodych  i żarliwych od zn iewieśc ia łości  i zm arn o­
wania się w życiu bezczynnem  i k łó t l iw em .

W roku 1 8 4 2  otrzym awszy pozwolenie  od rządu pruskiego,  
przeniósł się  do X ięztw a Poznańskiego,  i oddał się gospodarstwu  
wiejskiemu 1 wśród tych zatrudnień zakończy ł  d łu g ie  i pracow i­
te życie  , na dniu 6 Października t. r.

Ludwik Plater obdadrzony by ł  w ie lu  przytniolami rzadkiemi  
śród Polaków : a m ianowic ie  wielką czynnością,  pracowitością i 
dokładnością w pracy. P osiadał obszerne wiadomości  i nauki; 
pisał w iele ,  choć nie wszystkie jego prace zostały drukiem o g ło ­
szone .  Pismajego odznacza ły  się  wielką jasnością i dokładnością .  
Prócz S y lw a n a  którym dyrygował i w  częśc i  był  autorem, napi­
sał  S ta ty s ty k ę  W  go X iq z tw a  P o zn a ń sk ieg o , d z ie ło  bardzo  
dokładne i pożyteczne.

Dnia  8  Października b. r. umarł w Quarto przy G enui  Ign acy  
l i r .  Sobolew ski. U rod zi ł  się w roku 1 7 7 0 .  Od lat m ło d y c h  po­
św ię c i ł  się s łu żb ie  rządowej. Zawód swój rozpoczą ł  za Stani  
sława-Augusta  w  Departamencie Interesów Zagranicznych. Za 
X iez lw a  Warszawskiego byl Radcą S tanu ,  a nęstępn ie  Ministrem  
Policyi. W  r.  1 8 1 5  Alexander p o w o ła ł  go na urząd Ministra S e ­
kretarza Stanu Królestwa Polskiego, który spraw ował aż do roku 
1 8 2 2 .  Urząd ten op u śc i ł  dla s łabości  zd io w ia ,  lecz po trzeeh  
latach wstąpił nanowo w  s łu żb ę  czynną  i był  Ministrem Spraw ie­
dliwości od roku 1 8 2 5  do r. 1 8 3 0 .  Po rewolucyi opuścił  kraj i 
c iąg le  już  m ieszk a ł  za granicą,  we W ło sz ech .

Redak to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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